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Bilans sejmu. 


1. 


Rozjechali się ze Lwowa panowie, którzy 
przez 6 tygodni radzili w sejmie. Co ura- 
dzili? Jaka korzyść dla kraju z tej niezwy- 
kle długiej sesyi sejmowej? 

Od 30 września do 21 października, t. j 
przez 3 tygodnie, a więc przez całą pierw- 
szą połowę sesyi, sejm nic innego nie ro- 
bił, jak tylko odsyłał w t. zw. „piera szem 
czytańin* do różnych komisyj najrozmaitsze 
wnioski w guście wniosku o zakaz wywozu 
choinek w czasie świąt Bożego Narodzenia, 
o zakładanie świniom kolczyków nie na pra- 
we, lecz na lewe ucho (czy też odwrotnie) 
itp. Przeważnie były to wnioski których 
zredagowanie bynajmniej nie utrudziło sza- 
nownych „prawodawców*; brzmiały bowiem 
zazwyczaj: „Wzywa się c. k. rząd, aby zro- 
bił to lub owo“. Jak wiadomo, rezo'urye ta- 
kie wędrują kopami do koszów ministeryal 
nych. Wogóle sprawy, co do których sejm 
„wzywa € k. rząd“, nie należą do sejmu, 
łecz do parlamentu, w którym Ksło polskie 
powinnoby tych spraw pilnować Ale Koło 
polskie niczego, co dotyczy int resów kraju. 
nigdy nie pilnowało, a za to w sejmie robią 
sobie różni panowie tanią reklan ę „wnioska 
mi“, nie mającymi żadnego zgoła znaczenia, 
© „wezwanie rządu“... 

Wreszcie 21 października marszałek St. 
hr. Badeni z okazyi setnego wniosku 
w tym rodzaju skonstatował, że sejm nie 
zajmuje się niczem innem, oprócz tych śmie- 
ci. Powiedział on dosłownie: 

„Od chwili gdy sejm rozpoczął swoje obrady, 
mijają joż trzy tygodnie. Przystępujemy obe 
cnie do uzasadnienia setnego wniosku wnie- 
pionego w tym czasie“, 


Powódź wniosków po tem ironicznem skon- 
statowa iu bynsjmniej nie ustała, ale rozpo- 
częły się obok nich także różne „debaty“. 
Debaty? Pożal się Boże! Jakie to tam były 
debaty! Jeżeli panktem kulminacyjnym de- 
baty budżetowej była arlekinada ks. Rubla- 
rza, to wy-tarcza to do scharakteryzowania 
poziomu „debat* tego próżniaczego sejmu 

Próżniaczego — bo posiedzenia trwały za 
ledwie po 2 do 3 godzin 11 posiedzeń za- 
mknięto przedwcześnie z powvdu braku kom- 
pletu, podczas posiedzeń mosiał marszałek 
przez sekretarza zwoływąć posłów z bufetu 
do sali — i dopiero w ostatnich dwóch ty- 
godniach sesyi zaczęto odbywać po dwa po- 
dzenia dziennie, aby załatwić przynajmniej 
nieodzowne rzeczy i jako tako nadrobie 
zmarnowany czas. Oto np obrazek z posie- 
dzenia z 23 października (w brzmieniu urzę- 
dowego sprawozdania): 

„Przed przystąpieniem do debaty szkolnej we 
zwał marszałek krajowy posłów dzwonkiem 
do sali obrad, oraz zwrócił się do sekretarza po 


SERGIUSZ STEPNIAK. 


ANDRZEJ KOŻUCHÓW. 


Było w niej coś, o czem Jerzy z pewno- 
ścią zapomniał mu wspomnieć a co szcze- 
gólniej ma się podobało i p zyciągało, bez 
względu na rolę, jaką mogła odegrać w ży- 
ciu przysaciela. 

Począł wypytywać ją o jej obecne zaję'ia, 
o politycwne zapatrywania, nadzieje i plany 
na przyszłość. Jego pytania mieszały Tanię 
i trwożyły, ale było jej z tem przyjemnie — 
i nie myslata wcale przeciwdziałać dziwnemu 
wpływowi tego człowieka. Po kwadransie 
rozmowy, Czuła się z nim zupełnie swobodną; 
rozgadali sę, jakby oddawna byli bliskimi 
znajomy mi. i 

Jerzy zbliżył się na chwilę, vie będąc 
w stanie oprzeć się przyciągającej sile Tani. 
lecz wkrótce zostawił ich znowu samych. 
Pragnął ba:dzo, aby zaprzyjaźnili się ze sobą 
i gotów był ponieść ze siebie ofiarę i dać 
im możność swobovdoego wygadania się. Za- 
dowolił się spoglądaniem na Tanię z daleka, 
szybko odwracając oczy, kiedy spotykał lek- 
ko szydercze spojrzenia Andrzeja. À 

Kwadrans przed dwunastą, Kiedy zbliżała 
się najbardziej niebezpieczna pora. Andrzej 
i Jerzy wybrali się i cała kompania rvze- 
szła się f 

Tania udała się do swego pokoju z Sercem 
przepełnionem przyjemnemi wrażeDIami WIle- 
ezoru Zrzuciła swoją elegancką suknię — za 


Kraków, wtorek 15 listopada !904 


RZÓD 


Rocznik Xili 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o, godz. 7!/ę rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


sła Urbańskiego, aby zaprosił posłów do sali. Po 
krótkiej panzie weszło do sali kilku posłów. 


Ten przykład jest typowy dla bufetowych 
„obrad* sejmu galicyjskiego. 

A plon ustawodawczy ? 

Ustawa o włościach rentowych, która w 
praktyce będzie miała takie samo znaczenie, 
jak ustawa o komasacyi lub ustawa o biu- 
rach pośrednictwa pracy. W dziesięć lat po 
uchwaleniu ustawy o komasacyi w pięciu za- 
ledwie gminach komasacyę podjęto. W rok 
po uchwaleniu ustawy o pośrednictwie pracy 
założono w kraju jedno powiatowe biuro 
pośrednictwa pracy. Taki sam los spotka 
także ustawę o wł ściach rentowych, której 
całe znaczenie polega na jej wykonywaniu. 
A to wykonywanie w Galicyi nie będzie in- 
nem, jak wykonywanie Kkomasacyi i pośre- 
dnictwa pracy. Pójdzie ono sobie 'galicyjskim 
trybem... 

A co więcej oprócz nstawy o włościach 
rentowych? Celibat dla nauczycielek. Oto dru- 
gie dzieło ustawodawcze galicyjskiego sejmu 
w minionej sesyi. Na tem koniec. Plon 
obfity! 

Reformę wyborczą bezwzględnie 
odrzucono. O podwyższeniu płac nauczy- 
cieli ani nie pomyślavo. Natomiast „poparto“ 
uprzemysłowienie Galicyi papierową rezolucyą. 

Oto bilans sesyi sejmowej! 

Jeżeli kto zapyta o przyczyny tej zupełnej 
nieproduktywności, bezmyślności, tej impo- 
tencyi sejmu ga'icyjskiego, — odpowiedź ła- 
two znajdzie: Pos'owie, którzy nie wyszli z 
wyboru, lecz zostali mianowani przez kli- 
kę, — bo przy jawnem głosowaniu w ku- 
ryach o manifestacyi woli wyborców niema 
mowy — nie mają i mieć nie potrzebują po- 
czucia odpowiedzialności przeł społe- 
czeństwem. Z bagna gal'cyjskiej ordynacyi 
wyborczej, z krzywdy wyborczej milionowych 
mas musi wyrastać taka kompania. 


Protest młodzieży kijowskiej, 


Za pośrednictwem redakeyi „Promienia* otrzy 
maliśmy następującą korespondencyę z Kijowa 
datowaną 10 listopada: 

Wczoraj odbił się w uniwersytecie wiec mło 
dzieży, chcącej zamanifestować protest swój prze- 
ciwko panującemn nstrojowi społeczno polityczne 
mu wogóle, w szczególności zaś przeciwko je 
dnemn z wyników polityki zaborczej caryzma 
t. j wojnie na dalekim wschodzie. Ziaprorz nia 
na ten wiec, rozpowszechni no w wielkiej ilości 
i po raz pierwszy były one podpisane ne przez 
Radę związkową (iostytucyę, która zwykle sta 
wała na gruncie „swobód akademickich“), a przez 
Radę koalicyjną, t. j. komitet wykonawczy zło 
Żony z przedstawicieli programowo różnych grop 
rewolucyjno społecznych. Rada ta nie ukonst) tno 
wała się wprawdzie ostatecznie i dotychczas na 


elegancką i za dr gą dla kobiety z jej po- 
glądami. Jerzy kilkakrotn e gderał na mą za 
to zamiłowanie w strojach. Usiadłszy przed 
wielkiem toaletowem lustrem, poczęła splatać 
na noc swoje długie, czarne włosy. W ogól- 
ności bardzo była zadowolona ze swojej no- 
wej znajomości. Poznać było, że chęć za- 
przyjaźnienia się z nią takiego człowieka, 
jak Kożuchow, schlebiała jej młodzieńczej 
ambicyi. 

— Jak on komicznie parzył na mnie 
kiedy prosił o pozwolenie obchodzenia się ze 
mną, jak z towarzyszem: — zawołała do sie- 
bie i serdecznie roześmiaia się, pokazując 
w lnstrze dwa r.ędy lśn ących, malutkich, 
bialych ząbków i dwoje czaruych, iskrzących 
się OCZU. 

Ale kiedy zaczęła sobie przypominać szcze- 
góły ich niezwykłej rozmowy, uczucia jej 
inny przybrały kierunek. Kożuchow był pier- 
wszym wybitnym iewolucyonistą, z którym 
się spotkała. Jerzy wprawdzie był większym 
od niego ale to była wvjątkowa jednostka 
ı nie można biło do niego przykłądać zwy- 
kłej miary. Dlaczego Kużuchow tak się ną 
zainteresował? Osobiśc e bsła dla niego ni- 
czem; lecz on był konspiratorem, więc może 
chciał przekonać się, czy można ją wciągnąć 
do partyi? A zatem biła dla niego tylko 

orzyscią m sliwą do osiągnięc a i przyszedł 
oceniać ją. To wszy-tku! Myś: ta rozuory- 
Czyła Tanię i wzbudziła gniew na samą sie- 
bie Nie mogła -orie darować. że sama je- 
szcze p mocną była mu w badaniach. Dziś był. 
nieprzygowwaną, lecz na drugi raz nauczy 
gu! Obraz Jerzego wywołał w jej sercu 


równi z przedstawicielami grup przekonaniowych 
mieliśmy podpisy delegatów od „riemlaczestw *; 
oczywiście, że stan ten należy uważać za przej 
ściowe stadyum. Otóż wezwanie na wiec podpi- 
sali delegaciod 1) grupy studentów soe.-d mokra 
tów, 2) grupy stndentów socyali+tów rewolucyo- 
nistów, 3) grupy studentów bandowców, 4) kor 
poracyi studentów Polaków uniwersytetu i poli 
techniki kijowskiej, 5) „ziemlaczestw* — 1-go 
kijowskiego, 2 go kijowskiego, wołyńskiego I tam 
bowskiego. Liczba uczestników wiecu była tak 
znaczną, że ledwie można było się pomieścić w 
największej auli (nr. 14). Tem*tom rozpraw by 
ły wojna i obecna polityka wewnętrzna caratu, 
poza tem wskazywano na politykę liberałów 
chwiejną i tchórzliwą, a przytem zmienną jak 
choręgiewka na dachu. 

W przyjętej przez aklamacyę uchwale wieeo 
wniey protestują przeciwko mordom wojennym i 
przelewania krwi ludu wbrew jego najżywotniej 
szym interest m, protestują przeciwko wiarołom 
nej i przebiegłej polityce ministra spraw we 
wnętrznych Światopełka Mirskiego, skierowanej 
kn otamanienin tych co czują i myślą, wyrażają 
pogardę liberalnym grupom psendo-postępowym. 
które się dają łapać na tę wędkę caratn i gło- 
szą o jakichś zmianach natroju społecznego, któ 
re to zmiany przy cierpliwości ze strony społe- 
czeństwa będą przez rząd przeprowadzone. 

Z+brani uznali całą niemożliwość pogodzenia 
¿asad samowładztwa i biurokrutyzmu z postępem 
i reformami spełecznemi i do okrzyku „Precz z 
caratem* dodali żądanie repabl ki demokratycz- 
nej z powez chnem, tajn'm gło-owaniem prsy 
zupełnej równości obyw»teli preed prau em. 

Aule, w której odrywa? się wiec. ot czyła po- 
Irya, zawozwana przez rektora i policmajster 
Cichocki wsz+dłszy do anli zażadał, by się wie- 
owniev rozeszli i pozwolili zapisać swe nazwi 
ska. Wobec s anowczej odmowy i greźn j posta 
wy a również zap-wne i wchec iv ponującej 
liczby zetranych władze rozpoczęły układy p- 
kojowe i wreszcie kurator okruga naukowego 
„godził się wycofać |olcyę z gmsełu un'wersy 
t ta f z placu przed gma: hem, co stod nci po- 
sawl jako warunk sine qua non dla spoko - 
nego rozejścia Rię z ich stro y. Takim był prz - 
beg wypadkow z dnia 27 października. w. 


Nienasycony mol ch militaryzmu. 


Trzysta pięćdziesiąt milionów 
uchwaliły tegoroczne delegacye na nadzwy- 
czajne wydatki militaryzmu, władze wojsko- 
we zapewniały wówczas, że żadnych żądań 
już mieć nie będą, w parę mie-ięcy później 
zarząd armii występuje z nowemi żądaniami, 
powiększenia artyleryi. 

Zamiast krzyku oburzenia wobec tej wy- 
stępnej kłamliwości zapewnień, żądania te, 
spotykają się z radością zaślepionych i po- 
dziękowaniem. Jest to arcydzieło sztuki wy- 
dobywania pieniędzy z kieszeni nędzarzy. 


skruchę i żal Zaczęła cenić jego przywiąza- 
nie go ące i del katną troskliwość w poró- 
wnaniu z tym Kożuchowem 

Zaledwie za p: zy aciółmi zamknę'y się drzwi 
domu Riepina, Jerzy chwycił Andrzeja pod 
ramię I wzruszonym głosem py ał: 

— Powiedz mi, jak ci się podobała Tatiana 
Grigoriewna? 

— Tak sobie, pobobała się — odparł spo- 
kojnie Andrzej. Jerzy puścił rękę przyja- 
ciela i odwrócił głowę z przykrem m'lczeniem 
Więc to było nagrodą za jego ofiarne po- 
święcen e całego wieczoru! Ogarnęło go roz- 
czarówanie, nawet oburzenie. Jak można być 
takim matołkiem? Lecz wkrótce ułożył się 
smutek Je zego, który począł szukać usp'a- 
wiedliwienia dla przyjaciela swego. Nie można 
wymagać od człowieka, aby w jednogodzinnej 
rozmowie poznał char»kter drugiego. Kiedy 
Andrzej sam nie zabierał się do rozmowy 
o Tani. dla pocieszenia się wziął Jerzy za- 
danie to na siebie Przedmiot był mu dokła- 
dnie znany, a do rozmowy umiał wlać miłą 
ró/nobarwność. 

Andrzej był bardzo dobrym słuchaczem; 
rozumiał niedomówione słowa i rzadko sprze- 
ciwiał się. Ta właściwość jego była jedną 
z pierwszych przyczyn ich przyjaźni, I teraz 
przysłuchiwał się Jerzemu ze zwykłą uwavą 
lecz w niczem nie mógł się z nim zgodzić. 

— Siła charakteru! — przerwał Jerzemu. — 
Ja wątpię, czy u niej jest charakter w tem 
znac eniu, jak ty to pojmujesz. 

Jerzy uśmiechnął się z takiej grubej po- 
myłki grzyjaci la, 

— Widzę, że ty jej wcale nie znasz! 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitom) za pierwszy raz pe 


20 halerzy, następny po 10 hal, — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem peiitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologł 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsee- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeraterów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
estowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i besimiennych listów nie uwzględnia. 


Czego chce zarząd spraw wojskowych? 
Pomnożyć artyleryę; plan jest tak samo stary 
jak ów z wymianą starych haubic na nowa. 
Otwarcie wyznać do czego się dąży, tego się 
w Anstryi nie praktykuje, tutaj z żądaniami 
militaryzmu postępuje się tak, jak w handlu 
końmi. Zamilczano w delegacyach poprostu 
zamiar pomnożenia artyleryi, poprzestając 
na wyłudzeniu nowych armat. 

Wystąpić w delegacyach z tem żądaniem 
zwłaszcza po operacyach z „refundowaniem* 
pożyczki, na to się nie odważono, nawet w 
tem ciele ustawodawczem. Należało wynaleść 
coś nowego, ubrać żądania w nową formę. 
Znaleziono: wyposażenie obrony krajowej w 
artyleryę. 

Gdyby mieszkańcom Austryi i Węgier po- 
wiedziano, że muszą dać 10 tysięcy ludzi i 
100 milionów na pomnożenie artyleryi. zapa- 
nowałoby oburzenie. Lecz czyż musi się tak 
powiedzieć? Czy nie brzmi lepiej, jeśli Wę- 
grom się powie, korona zaniechała dawnego 
niedowierzania honwedom i zgadza się by 
armia narodowa posiadała artyleryę? Speka- 
kulacya na szowiniźmie powiodła się znako- 
micie, zapowiedź pomnożenia ciężarów przy- 
jęto radośnie. 

Wydatki na wspólną armię natrafiły w obu 
państwach na opór; artyleryę dla obrony kra- 
jowej nie będącą niczem innem, jak częścią 
wspólnej armii, powitano z zapałem. Lecz 
Austrya nie może płacić za zaślepienie szo- 
winistów węgierskich. 

Że korona okazała zaufanie 'ukochanemu 
narodowi węgierskiemu, to nie powód, by 
Austrya molochowi militaryzmu rzuciła nowe 
tysiące ludzi, nowe miliony z kieszeni naj- 
uboższej ludności. 

Czyż nie przyrzekano niczego więcej na 
wojsko nie żądać? Jaka różnica, czy delega- 
cye, czy parlament uchwalają nowe miliony? 
Czem usprawiedliwione będą te nowe żąda- 
nia, czy samem wskazaniem, że Austrya nie 
może „pozostać w tyle* za Węgrami? 

Zaiste, patrząc na tę gospodarkę, która w 
czasie nędzy i głodu niezliczone wyrzuca mi- 
liony dla zaspokojenia jedynie manii wielko- 
ści mocarstwowej, jedyną pociechę widzi się 
w nadziei, że państwo tej gospodarki rabun- 
kowej nie przetrzyma. 


Przegląd polityczny. 

140 milionów koron ma minister skarbu 
zażądać od parlamentu austryackiego na po- 
krycie kosztów netwał'nej przez delegacyę 
reformy artyleryi. I to całą sumę odra- 
zu, a nie w t'zech latach. jak pierwotnie 
planowano. Dr Kosel chce na ię sumę wy- 
dać 4-procentową rentę, która jako nienma- 
rzalna pozostanie na wieki jako stałe obcią- 
żenie ludności i budżetu Jaż nie powtarzają 
nawet szwindlu z zaciągnięciem pożyczki na 
25 lat, która mia'a być z nadwyżek budżetu 


— Może być, jednak mnie się zdaje, że ją 
znam — odp rł Andrzej. 

— W błąd cię pewnie wprowadziła deli- 
katność manier, właściwa jej, jako światowej 
pannie? 

— Uważasz ją za światową pannę? Mnie, 
przeciwnie, wydała się jako prosta i szczera 
współczesna rosyjska dziewczyna i poza 
tem nic! 

— Poza tem nie! A więc ona tobie wcale 
się nie podobała? Przecież mówiłeś, że ci się 
podobała. 

Andrzej uśmiechnął się. 

— Mylisz się. przyjacielu — rzekł weso- 
łym głosem. — I aby ci udowodnić, że «na 
rzeczywiście mi się podoba, oświadczam ci, 
że jeśli ona ciebie tak pokocha, jak ty ją 
bez wahania daję wam moje ojcowskie bło- 
gosławień stwo. 

Andrzej po raz pierwszy mówił tak otwar- 
cie z Jerzym o jego sercowych sprawach, 
Musiał zobaczyć go wprzód razem z Tanią, 
aby przekonać się, jak sprawa stoi. Wiedział, 
że często „te głupstwa”, jak wogóle nazywał 
kochanie się, mogą przemienić się w rzecz 
poważną, jeśli ktoś życzliwy wm esza się 
i d pomoże. Teraz, kiedy ich zobaczył razem, 
znikła wszelka niepewność i już nie było 
powodu do wstrzymywania się od szczerej 
rozmowy. 

Młody filozof nie podejrzywał nawet, że 
„głupstwo“ puść ło korzenie w jego własnem 
sercu i że jedynem lekarstwem byłoby. nigdy 
wię ej nie widzieć tych czarnych iskrzących 
się oczu, jasnego czoła i czarownego uśmie- 
chu, aby uniknąć ich zgubnego wpływu. 


ż Kraków, wtorek 
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wojskowego umorzoną. Pozbyto się z mini- | wanie sędziego krzywdzi bezbronnych w tym wy- 


sterstwa dra Bóhma, który delegacyi tę baj- 
kę zaprezentował, a jego następca nie po- 
czuwa się do obowiązku spełnienia obietnicy 
poprzednika. Jest to zresztą niemożiiwem i 
w tem właśnie leży oszustwo. Obecny parla- 
ment, o ile wogóle będzie zdolny do pracy, 
zap'wne uchwali te „pairyotyczne* żądania, 
a K:ło polskie w pierwszym rzędzie pospie 
szy spełn ć żądanie najwyższych sfer. Hr. 
Wojtek będzie miał sposobność wygłosić mo- 
wę, kapiącą od czarno-żółtego, „mocarstwo- 
wego“ patryotyzmu... 


Przegląd społeczny, 


Z ruchu robotniczego w Samborze. Żywio- 
łowy prąd walki o zdobycie lepszych waronków 
bytu ogarnął w ostatnich miesiącach szerokie 
masy robotnicze naszego miasta. Dowodem tego 
liczne strejki wybuchłe, przeprowadzane bez po- 
mocy organizacyi. Nal-żało ruch ująć w karby 
orkanizacyj e; udało się to po części, gdyż do- 
tychczas założyliśmy gropy miejscowe krawców, 
oraz malarzy i lukierników. Ostatnia słażyć mo 
Że za wzór pod względem regul»rnego płacenia 
wkładek i żywego zainteresowania się sprawami 
pnblicznemi, co przejawia się w wi lkiej ilości 
prenumeratorów „Głosu Roborniczego* i innych 
wydawnictw partyjnych. W najbliższych dniach 
otwartym będzie kura dla analfaberów, przyczyni 
się on n'ewątpliwie do pomnożenia członków or- 
ganizacył i spotęgowania dążności do oświaty 
wśród miejs:owych robotników. 

Wydalanie górników z pracy. Ze Śląska pi 
szą nım: Jakkolwiek stosunki w przemyśle hu- 
tniczym i stalowym widocznie się polepszyły, tak 
iż nawet cena walcowanego żelaza podskoczyła 
w ostatnich tygodniach o 20 marek na tonnie 
i we wszystkich hutach i fabrykach żelaza w 
Anstryi jest pracy dość, to jednak w kopalniach 
węęla ciągle jeszcze jest dotkliwy brak pracy. 
W ostatnim czasie, wskntek zamknięcia licznych 
fabryk w RoByi, a zwłaszcza w Królestwie Pol 
skiem, zarząd kopalń węgła kamiennego w Dą 
browie (Śląsk austryacki) ograniczył zna- 
cznie produkcyę węgla i wydalił z pra 
ey kilkaset robotników. Również w „No- 
wym szybie* w Łazach, będącym własanścią Gnt- 
manów wydalają górników. Przedsiębiorcy ogra- 
niczają rozmyślnie prodnkcyę węgła, aby tylko 
nie zniżać wygórowanych cen. Z tego powodn 
nawet w pismach czysto kapitalistycznych odzy 
waia się głosy ostrej krytyki przeciwko baronom 
węglowym. Tak więc wojna na dalekim Wacho 
dzie wywiera swój zgabny wpływ nawet na sto 
sunki zarobkowe górników śląskich. 

Ośmiogodzinny dzień roboczy dla górników 
został uchwalony przez senat francuski. Uchwa 
ła ta jest jednak ograniczeniem dawniejszej ta- 
kiej samej uchwały Izby. Podczas gdy ta osta- 
tnia przyznawała ośmiogodzinny dzień wszystkim 
robotnikom, zatrudnionym w kopalniach. senat 
czyni to tylko dla kopaczy, dla wszelkich zaś 
innych robotników, pracujących zarówno w głę- 
bi, jak i na powierzchni, pozostawia 10 godzin 
pracy. Izba, niezadowolona z uchwały senatu, 
ma dalej prowadzić kampanię o trzy ósemki. 


Z sali sądowej. 


Praktyka sądu przemysłowego w Krakowie 
wychodzi bardzo często na niekorzyść robotni- 
ków. Ze względów oszczędnościowych sędzia na 
kłania strony do zrzekania się udziału asesorów, 
a gdy w większości spraw pretensva nie docho- 
dzi kwoty 100 K i nie można założyć apelacył 
z powodów merytorycznych, niesłuszne zapatry- 
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A ponieważ nie było nikogo, ktoby mu dał 
taką radę, a w sercu jego panował dziwny 
spokój, Andrzej nie myślał wcale o ucieczce 
przed pokusą. Przestał nawet myśleć o Tani, 
gdyż w tej chwili uwaga jego skierowała się 
w zupelnie inną stronę. ! 

Od jakiegoś czasu słyszał za sobą niepe- 
wne, podejrzane kroki. Rozlegały się ciągle 
w pewnej odległości, a były nierówne, to zu- 
pełnie śmiałe, to znowu ostrożne, jak zdrada. 
Z pewnością szedł za nimi szpieg. Andrzej 
nie powiedział Jerzemu o swem podejrzeniu, 
obawiając się, że on, jako bardzo wrażliwy 
człowiek, natychmiast ogłądnie się i w ten 
sposób popsuje całą sprawę Ująwszy przy- 
jaciela pod ramię, przyspieszył kroku, jakby 
w zapale ożywionej rozmowy. Człowiek, śle- 
dzący za nimi, również przyspieszył kroku. 
Andrzej powtórzył próbę i zwolnił chodu — 
w rezultacie okazało się to samo. Nie ulegało 
wątpliwości, za nimi szedł szpieg a w dodatku 
głupi. Andrzej był pewny, że zaczął ich śle- 
dzić, kiedy już daleko byli od domu Riepi- 
nów. Musiał to być jakiś bezcelowo włóczący 
się szpieg, zwabiony jakiemś podejrzanem 
słowem, nieostrożnie zbyt głośno wypowie- 
dzianem, gdy mimo nich przechodził. Sprawa 
nie była poważną, lecz w każdym razie na- 
leżało odczepić się od nieprzyjaciela, tem 
więcej, że zbliżali się już do kwatery Jerzego. 

— Za nami szpieg — szepnął cicho An- 
drzej przyjacielowi — tylko nie zwracaj na 
niego uwagi. Rozstaniemy się na rogu Koziej 
ulicy, a ja go już biorę na siebie. Do mego 
mieszkania znacznie dalej. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


padka robotników. 

Tak np. czytaliśmy w ostatnim czasie kilka 
wyroków (w ostatnich dniach wyrok radcy dra 
Ujejskiego w sprawie Galski contra Bogucki), 
w których sędzia oddala robotnika z pretensyą 
jego z tytułu odszkodowania za brak 14-dniowego 
wypowiedzenia z powodu zarzuta pracodawcy, iż 
w lokala fabrycznym był przybity na ścianie re- 
gulamin robotniczy, zastrzegający prawo 
każdoczesnego wydalenia robotnika bez wypowie- 
dzenia. W uzasadnieniu wyroku w sprawie tow” 
Galskiego czytamy nawet wyraźnie: „Okoliczność, 
że powodowi miano nie mówić o tem wyraźnie, 
nie ma żadnego znaczenia, skoro regnlamin fa- 
bryczny na to jest przybity w lokaln fabrycznym, 
aby go czytano, lub o treści jego się dowia- 
dywano*! 

Otoż motywy te urągają wprost przepisom u- 
stawy, która powiada, Że czasokres wypowiedze- 
nia może być umówiony, w innym zaś wy- 
padku ma miejsce 14-dniowe wypowiedzenie. Otóż 
według $ 861 u. c. do zaistnienia umowy nie 
wystarcza wywieszenie regulaminu na ścianie fa- 
bryki, gdyż przepis ten wymaga do zaistnienia 
umowy, oprócz propozycyi, także i wyrdźnego 
przyjęcia propozycyi przez drugą stronę, więc 
w tym wypadku wyraźnego zgodzenia się 
robotnika na odnośny przepis regnla- 
minu fabrycznego. 


Nie może być nawet mowy o milezącem przy- 
jęciu propozycyi, bo wywieszanie regulaminu ro- 
botniczego w lokalu fabrycznym nie może być 
nawet po myśli ustawy nważane za taką propo- 
zycyę. $ 88 a nst. przem. postanawia bowiem 
wyraźnie, że regulamin: fabryczny ma być robo 
tnikom przy ich wstąpieniu do pracy od- 
czytanym (verlautbart), 

Istnieje zresztą wiele orzecz*ń w tym kie- 
runku, jakoteż i rozporządzenie ministerstwa han 
dln, wydane w porozumieniu z ministerstwem 
spraw wewnętrznych z dnia 8 lipca 1897 r. 
1. 36.813, w którem polecono nadinspektorowi 
przemysłowemu, by pouczył członków sądu prze- 
mysłowego dla przemysłu maszynowego i meta- 
lowego w Wiednin, iż „samo przybicie regula- 
mina robotniczego w lokalu przemysłowym nie 
wystarcza do jego ogłoszenia (Verlant- 
barang), lecz że do tego potrzeba nadto, by re- 
gnalamin robotniczy każdemu robotnikowi z 080- 
bna przy jego wstąpieniu do pracy w szcze- 
gólności do wiadomości podanym zo- 
stał (besonders bekannt gemacht werde)“. 

Wobec tego żądamy, by sąd krajowy wyższy 
w Krakowie w jak najkrótszym czasie ponuczył 
sąd przemysłowy w Krakowie co do interpreta- 
cyi odnośnych przepisów ustawy, robotników zaś 
wzywamy do niezgadzania się na prowadzenie 
rozpraw w sądzie przemysłowym bez asesorów. 


Echa zbójeckiego napadu na socyalistów 
w Żywcu. Pamiętny jest skrytobójczy napad 
stojałowszczyków pod osobistą komendą ks. Ru 
blarza na naszych towarzyszów w Żywcu na 
zgromadzeniu dnia 11 października 1903, przy- 
czem tow. Tadeusz Reger został pobity i skrwa 
wiony przez sforę pijanych pałkarzy. W proce- 
sie, który się stąd wywiązał zostali już da- 
wniej skazani przez sąd powiatowy w Żywcu 
ks. Stojałowski na 8 dni, a Fijak, brat 
posła, na 5 dni aresztu. Sąd obwodowy w Wa- 
dowicsch zniósł jednak wyrok co do ks. Stoja- 
łowskiego, Fijak zaś karę swą jnż odsiedział. 
Główny winowajca jednak Jan Migdał, ten, 
który olbrzymią pałką uderzył tow. Regera z ty- 
ła w głowę. dotychczas uszedł karze, bo Janów 
Migdałów w Żywiecczyźnie jest wielu, a właści: 
wy Jan Migdał nigdy do rozprawy stawić się 
nie chciał. Nareszcie żandarmerya trafiła na ślad 
sprawcy. “Wskutek tego odbyła się dnia 12 li 
stopada 1904 znowu rozprawa karna przed są- 
dem w Żywcu. Nie pomogły „nieprawnicze*, jak 
się sędzia wyraził, wykręty jakiegoś młodzika, 
zastępującego Jana Migdała, który znów osobi- 
ście się nie stawił, sędzia p. Nowak, po prze- 
słachania poszkodowanego tow. Regera, skazał 
Jana Migdała na 5 dni aresztu i ponoszenie ko- 
sztów w ogólnej sumie około 100 K, które ma- 
ją zapłacić solidarnie Fijak i Migdał. Może te- 
raz odechce się im na przyszłość pałkarstwa. 


MAŁY FELIETON. 


ALFRED CAPUS. 
Gdy się ma złą pamięć... 


(Z francuskiego). 


OSOBY: 
Pan poseł i jego sekretarz. 


Poseł: 
miał mowę 

Sekretarz: Bardzo dobrze, szanowny mi- 
strza. (Na stronie). To będzie rozkosz dla tych, 
którzy nic nie rozamieją. 

Poseł: Jaż jest najwyższy czas, abym się 
znowu do głosu zgłosił. Czy wiesz pan, że jnż 
od dwóch lat nie przemawiałem? Ograniczałem 
się do wykrzyków, z których niejedne wywołały 
sensacyę, 

Sekretarz: Znam wszystkie na pamięć. 

Poseł: Czy przypominasz pan sobie, jak wo- 
łałem: „Oho, Oho?*. 

Sekretarz: Naturalnie. 

Poseł: Trzeba było w dzieć oburzenie jednej, 
a zapał dragiej strony! Czterech kolegów posłało 


Dzisiaj, kochany przyjacieln, będę 
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sobie świadków z powodn tego. Oho! Oho! Czy 
nie zapomniałeś pan przypadkiem zebrać moich 
wykrzyków, jako broszurkę dla moich wyborców? 

Sekretarz: Wszystko załatwione. 

Poseł: Dobrze. Teraz odczytam panu moją 
mowę. 

Sekretarz: O czem ona traktnje? 

Poseł: O naszym systemie podatkowym... Do 
djabła, o mało nie zapomniałem. Zaraz na po 
czątku mowy powołuję się na moje zapatry- 
wania, które przed dwoma laty wypowie 
działem, Tak, ale co to były za zapatrywania ? 
Nie przypominam sobie i dlatego zostawiłem w 
koncepcie wolne miejsce. Ale pan będziesz zape- 
wne wiedział. 

Sekretarz: Hm, wyznam panu otwarcie... 

Poseł: Ależ ile razy prosiłem pana o zało- 
żenie skrzynki kartkowej, zawierającej moje 
zapatrywania, i za każdym razem, gdy polityka 
mnie zmusza do ich zmiany, dać odpowiednią 
notatkę. 

Sekretara: Zacząłem właśnie zakładać, sza- 
nowny mistrzu. Ale to trochę aawiła rzecz. Oto 
skrzynka, Może znajdziemy... Co to było ta- 
kiego ? 

Poseł: Chcę wiedzieć, co ja myślałem przed 
dwoma laty o naszym systemie podatkowym. 

Sekretarz (szuka): Mamy pecha, właśnie 
tego brakuje. 

Poseł: Głąpia historya! Musisz pan pobiegnąć 
do Izby posiedzeń i wertować protokoły. Ale z 
mojej mowy dzisiaj już nic nie będzie. 

Sekretarz: To ją pan jutro wygłosi. 

Poseł: Kto wie, czy będę miał ochotę. (Po- 
nuro). Czy mam panu powiedzieć? Ten brak 
pamięci zniszczy całą moją karyerę polityczną. 
Z reguły nie wiem następnego dnia, jakie zapa- 
trywania miałem poprzedniego wieczora!... 


KRONIKA. 


Listy i przesyłki do komitetu wykonaw- 
czego polskiej partyi socyalno-demokraty- 
cznej adresować należy: Dr Emil Bobrow- 
ski, Kraków, Plac Matejki 9. 


Z teatru ludowego komanikają nam: Dziś, 
we wtorek odbędzie się koncert p. Romana Kle- 
ko, połączony z przedstawieniem teatra ludowego. 
Na przedstawienie to złożą się dwie jedno- 
akiówki: Rydla „Z dobrego serca“ z p. Zwidli 
czem, artystą teatru łódzkiego w roli Antoniego 
Łaciaka i „Pomyłka*, znakomita krotochwila La- 
bicha'a i d'Lacour. Ceny miejsce zwyczajne. 

Nikczemną napaść na komitet opieki nad 
dezerterami zamieścił „Głos narodn*. Pisza on, 
że komitet lepiej traktuje dezerterów żydów niż 
dezerterów chrześcian, co jest bezczelnem kła m- 
stwem. P. Beaupró wzywa, by lndzie, dający 
składki na dezerterów, zastrzegali sobie, że dają 
wyłącznie dla dezerterów chrześcian. Kanalię an- 
tysemicką irytuje to, że nie ma nic do czynie: 
nia z temi składkami. Po Ehrenberga Jasnogór- 
skim pozostały widocznie w redakcyi „Głosu na- 
rodu“ apetyty... 

Osobliwy bojkot. Otrzymujemy wiadomość 
wprost nieprawdopodobną, a jednak  pedobno 
prawdziwą: Mianowicie ks. kariynał Puzyna, 
który się poróżnił z Bonifratrami, miał księżom 
zakazać udzielania ostatnich sakra- 
mentów chorym w szpitalu Bonifra- 
trów w Krakowie. 

Pożar kopalni nafty w Borysławiu. Tele- 
grafują z Borysławia: Spłonął szyb Łodzińskiego 
i szyb „Nadzieja* łukowieckiego z całem urzą- 
dzeniem, Pożar zlokalizowano. 

Wybór posła do rady państwa z lwowskiej 
Izby handlowo-przemysłowej odbędzie się w pią- 
tek 25 b. m. 

Odmówienie przysięgi przez rekruta. Jak 
donoszą z Ołomuńca, pewien rekrut niemiecki 
z tamtejszego pułku obrony krajowej nie chciał 
złożyć przysięgi, twierdząc, Że nie może tego 
uczynić, ponieważ militaryzm nie zgadza się z 
jego sumieniem. Jakoż, gdy oddział rekrutów na 
placu musztry składał przysięgę w przepisany 
sposób wojskowy, rekrut wspomniany stał wy- 
prostowany, z czapką na głowie i bronią u nogi, 
gdy wszyscy inni uklękli do przysięgi z odkry 
temi głowami. Sprawą 14 zajmuje się audytoryat. 

Protest przeciw uchwalonej przez sejm dolno- 
austryscki reakcyjnej nstawie szkolnej ogłosiło 
88 profesorów uniwersytetu wiedeńskiego. Wy- 
chodzą oni z tego stanowiska, Że nowa ustawa 
krajowa zmienia bezprawnie istniejące państwo- 
we ustawy szkolne, że przez mianowanie nan: 
czycieli wedle ich przekonań politycznych, za- 
mienia się ich w ludzi bez charakteru, podatnych 
podszeptom partyi stojącej chwilowo u steru, Że 
wychowanie jednostronne (w duchu klerykalnym) 
młodzieży naraża przyszłość społeczeństwa, któ- 
rego nadzieją jest młodzież. 

Protestem tym zaolidaryzowali się najwyżsi 
przedstawiciele nauki z robotnikami wiedeńskimi, 
którzy na licznych zgromadzeniach protestują 
przeciw zamachowi klerykałów na szkołę. 

Charakterystycznym dla rządu dra Koerbera 
jest fakt, że namiestnik podczas debat nad tą 
nową ustawą ani razn głosu nie zabierał ' nie 
podał, jakie stanowisko rząd w tej ważnej spra- 
wie zajmuje. 

Ucieczka sędziego. Sensacyę wywołało w 
Wiedniu zniknięcie sekretarza sądowego dra 
Helfera, który przed 4 t.godniami za urlopem 
wyjechał i dotąd nie wrócił. Wychodzą na jaw 
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brzydkie sprawki tego „stróża ładu i porządku 
publicznego”, który naciągał kolegów i adwoka- 
tów, mających z nim stosunki nrzęd we na „pe- 
Życzki”, brał od jubilerów kosztown ści, które 
natychmia-t zastawił, grał o znaczne sumy na 
wiścigach, a wkońcu fałszował weksle Dzis nera 
jest że policya wiedeńska tak skora do tropie- 
nienia spisków i ochrony łamistrejków nie se- 
stanawiała się nad tem, skąd urzędnik sądowy 
o 4000 K rocznej płacy może trzymać pomie- 
szkanie za blisko tyle. Dr Helfer już jest po- 
dobno w Ameryce. 


Pościg za obłąkanym. Czytamy w prasie 
warszawskiej: Właściciel majątku Wierzbno, 
w pow. miechowskim, p. S., przyjął niedawno 
na ekonoma niejakiego Władysława Czubińskiego, 
poddanego austryackiego, Nie minęło pięć dnt, 
gdy Czubiński zaczął okazywać objawy obłąka- 
pia, skutkiem czego p. S. zmuszony był go wy- 
dalić, poradziwszy uprzednio jego krewnym, «by 
odwieżli go do szpitala obłąkanych do Krakowa. 
Szwagier chorego posłuchał tej rady i dnia 45 
z. m. udał się z chorym do urzędu gminnego po 
„przepustkę“ 8-dniową za granicę. Zajechawszy 
przed dom urzędu, zsiadł z bryczki, lecz nie 
zdążył jeszcze wejść do domu, gdy pozostaw ony 
na bryczce Czubiński ujął za lejce, smaznął ko- 
nie batem i popędził galopem obok samej gra- 
nicy ku Wierzbnu. Pod wsią Czernikowem Czu- 
biński spotkał dwóch Żołnierzy straży pograni- 
cznej i zaprosił ich do bryczki. W tej samej 
chwili jednak z tyłu doleciał krzyk: „Trzymaj 
go!* — żołnierze więc chcieli obezwładnić Czu- 
bińskiego. Ten atoli zepchnął ich z wozu, zaciął 
konie i znów popędził ewałem. Sądząc, iż ucie- 
kający jest kontrabandzistą, żołnierze dali ognia 
na alarm. Na strzał wypadli z pobliża inni stra- 
Żnicy pograniczni i zaczęła się zaciekła pogoń. 
Czubiński opędzał się, jak mógł, ścigającym: 
smagał ich batem, bił ich konie, słowem, nie po- 
zwalał się zbliżyć, Tak było do samego Wierz- 
bna, dokąd przybywszy, Czubiński wjechał na 
podwórze swojego pracodawcy, zeskoczył z wozu 
i wpadł do ogrodn. Oczywiście, pobiegli za nim 
i strażnicy, przeciw którym bronił się, jak mógł. 
Żołnierzy było czterech: podoficer i trzech sze- 
regowców. Wynikiem walki było, iż Czubiński 
przebity bagnetem w piersi, padł bez przy- 
tomności. Jeden z szeregowców, którego bagnet 
utkwił w piersiach Cznubiń-kiego, zeznaje, jakoby 
obłąkany sam(!) rzucił się na bagnet. Ranionego, 
w stanie bardzo niebezpiecznym, odwieziomo do 
szpitala w Krakowie. 


Pod tytułem „Zubatowszczyzna en gros“ 
wydała kijowska grapa stadentów soc,aliemo- 
kratów odezwę, piętnującą najnowszy podstępny, 
bo bezczelnie podszywający się pod liberalizm (!) 
kurs polłitykł caratu. 

Gdy wystąpienie proletaryatu na arenę walki 
politycznej stało się niebezpiecznem dla samo- 
dzierżawia, użyto „zubatowszczyzny*. Czytelnicy 
nasi przypominają sobie zapewne niejednokretnie 
omawianą przez nas dział»lność Zabatowa, by- 
łego szefa żandarmerył w Moskwie, który jawnie 
organizował rodzaj „Przyjaźni*, celem odciąga- 
nia robotników od organizacyj socyalistycznych; 
gdy rach studencki poroszył całą Rosyę, zjawiła 
się zubatowszczyzna uniwersytcska, zapewnianie 
o serdecznej trosce o dobro uczącej się młodzłe- 
ży, gawędy o autonomii uniwersytetów I t. p. 

Zubatowszczyzną en gros jest krzykliwie za- 
powiadana „nowa era* Światopełka Mirskiego — 
humbug na wielką skalę! 

„My, socyalni demokraci, niczego nie spodzle- 
wamy się po obecnym systemie rządów; nie może 
on dać tego, co nam potrzebne; gdyż potrzebną 
nam jest przedewszystkiem jego zagłada“... Te- 
mi słowy pleczętuje odezwa ustęp p. lemiczny z 
liberałami, którzy gotowi są do entnzyazmu s po- 
wodn najdrobniejszych okruchów, którymi, jako 
„ustępstwami*, chce carat zasypy wać oczy łatwo- 
wiern' m... 


Wojenne kaczki dziennikarskie. „Petit Joar- 
nai“ donusi z Petersburga: Oficer z otoczenia 
Aleksiejewa opowiada, że w październiku 5 Ja- 
pończyków w przebranin chińskiem 
udało się z Czifu na dżance do Portu Artura, w 
cela zamordowania generałów Stoessla, 
Kondrateńki i Focka. Aby wywołać pedej- 
rzenie, że zrobili to Chińczycy, którzy rzekomo 
zakraść się chcieli do Portu Artnra ze środkami 
żywności, dżunkę zaczął ścigać torpedowiec jæ- 
poński. Stoessel dowiedział się jednak o wszy- 
stkiem i owych przebranych Japończyków kazał 
ściąć. 

Cała ta wiadomość przedstawia się jako zwy- 
kła blaga „sensacyjna* brukowego dziennika. 


Zwycięstwa socyalistów. Przy wyborach 
uzupełniających do rady miejskiej w Frankfarcie 
nad Menem uz skali nasi towarzysze 4308 gło- 
sów. podczas gdy w r. 1902 ilość głosów socya- 
listycznych wynosiła tviko 2382. Wybrano tow. 
Zielowsiiego, a 11 Bocyalistów przychodzi de 
wyborów Ściślejszych z najlepszymi widokami 
powodzen'a. W niektórych okręgach miejskich 
liczba głosów socyalistycznych wzrosła o 70 do 
80 procent. Zanw*żyć należy, że cenzus wybor- 
czy jest nadzwyczaj wysoki (1200 marek). 

W mieś-ie Bant (Oldenburg) wybrano tow. 
Huga powtórnie burmist'zam, gdyż pierwszy wy- 
bór nie uzyskał zatwierdzenia rządu wielko ksią- 
żęcego. 

Wybory uzupełniające do rady gminnej w 
Offenbach nad Menem przyniosły socyal'stom 
olbrzemie zwycięstwo, Wybrano 13 socyalistów, 
tak, że na ogólną liczbę 36 radców miejskich 
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jest sncyal'stów 25 i ci wybiorą socyalistyczne- 
go brrmistrza. 

Brutalność krzyżacka. Z Pleszewa (W. Ks. 
Poznańskie) wydal ły władze proskie 80 letniego, 
prawie ociemniałego starca Kożli:kiego, który od 
10 lat tam przebywał na łaskawym chlehie u 
swej r'dziny. Niebezpiecznemu temu dla całości 
p*ństwa pruskiego starcowi kazano w prz ciągu 
3 dni wynosić sę, żałne prz dstawienia nie po- 
mogły, w.bec czego musiano biedaka odwieźć d^ 
Kalisza. Zwierzęcy ten postępek oburzył nawet 
hskatystyczny „Berliner Tageblatt“, który żąda 
cofnięcia banicyi i ukarania urzędnika, który ją 
sp 'wodował 

Socyalistyczni księża. W Holandyi istnieje 
znaczna liczba pastorów ewangelickich przyzna- 
jących się otwarcie do zasad socyalistycznych. 
Wydają oni własny organ „Szczęśliwy świat“, 
który liczy sześciu socyal'stycznych współpraco- 
wników, samych pastorów. Prześladowania zwierz 
chności kościelnej nie powstrzymnją rozszerzania 
się ruchu między pastorami. Największą sensa 
cyą było jednak wystąpienie katolickiego 
księdza dra Van der Brink, który wydał dziełko 
wykazujące argumentami chrześcijańskimi Konie 
czność i pożyteczność ruchu socyalno demokraty- 
cznego. 

Poczciwa publiczka. Pnbllczność londyńska — 
pisze „Fraukf. Zig“ — jest stanowczo niechętna 
dła sztuk, nie posiadających „pomyślnego“ za- 
kończenia. Aatorowie, pragnący mieć powodzenie, 
muszą — w rszie travicznego rozwiązania — 
przerabiać je na „różowo“. 

Wobec takiej alternatywy znalazł się 1 autor 
gztoki, wystawienej niedawno w teatrze „Adel 
phi“. Uległ on żądaniu pnbliczne ści, wyrażonemu 
w licznich skargach do dyrekrcyi teatro i w sztu- 
ce, kończącej się tregiczną Śmiercię zmienił kir 
żałobny na welon ślubny — słowem, połą zył bo 
hateru swego z b hat'rką... Zdarza się to zresztą 
nietylko autorom minorum gentium, lecz i re 
nomowanym Przed kilku laty Pimero w drama: 
ałe „The Profl ga'e“ przedstawił mężczyznę, któ 
ry odbiera Bobie życie, gd»ż czuje, iż Ż na nie 
moża mu wybaczyć rozwiązłej przeszłości. Pa- 
biczność j: dnak tak st«nnwczo domagsła się od 
autora ułaskawienie bohatera sztuki od śmierci 
iż Pinero kazuł mu pozostać przy życiu — z tą 
nadzieją, Że znikną chmnry z jego horyzontu... 

To, dodaje „Frankf Ztg*, wyjaśnia, dlaczego 
dramaty Szekspira rak rzadko bywają grywane 
w Anelii. Aby je d grroić do gosta dzisiejszej 
publiczności, należałoby np. w „Romeo i Julii* 
pogodzić waśniące się rody, połączyć kochanków 
i zakończ:ć sztukę. p dróżą pośluboą, 

Wieści z Portu Artura. „Russkoje słowo“ o- 
trzymało z portu Artura szerez numerów pisma 
tamtejszego „Nowyj Kraj“, Ciekawe są w nich 
ustępy, omawtające stosunki żywnościowe. Tak, 
komisya żywnościowa zawiadamia, że „z powodu 
braku chcących spożywać koninę, nie należy u- 
żywać jej do jadłodajni rządowej“. „Nowyj 
kraj“ zamieszcza również taksę, ustanowioną 
przez kom: ndanta twierdzy, na przedmioty spo- 
Żywcze, sprzedawane w sklepach port arturskich, 
ponieważ „Russkoje słowo* nie donosi z jakie- 
go dnia i miesiąca są numery, otrzymanego przez 
nie pisma trudno wywnioskować coć o obecnych 
stosunkach żywościowych w oblężonej twierdzy. 
Taksa podana jest jeszcze bardzo niewysoka za 
tem nie najświeższej daty. Butelka wódki Sni* 
nowa l rubel 60 kop.; funt chleba białego 8 
kop.. czarnego 5 kop; fant cukru 15 kap. itd 

Najciekawszam z przytoczonego materyału jest 
jednak ogłoszenie następujące: 

„ Włościanin, Iwan Mikołajewicz Woronow zgu- 
bił paszport. Uprasza się uważać go za niewa- 
żny*. „Jest coś rodzimego drwi „Russkoje Sło- 
wo“ w tem ogłoszeniu. Kule świszczą nad głową, 
śmierć nadchodzi, a człowiek rozpacza: „Chryste 
— paszport przepadł“. 

Kaltura carska! 
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Dawid Abrahamowicz ogłasza w „Czasie*, 
że nie kandyduje na pes»dę prezesa, ani też 
wiceprezesa Koła p'lskiaeo. Doprawdy, szkoda! 

Zmiany w sądownictwie. Radca sądu kra- 
jowego w Krakowie p. Mieczysław Turowicz 
został z sądu karnego przeniesiony do cywilsego, 
Miejsce jego, jako kierownika III s»natn kar- 
nego zajął radca dr Kirol Windakiewicz z 
Ta-nowa Sędzia śledczy p. Franciszek Trzna 
dèl został w randze VIII przeniesiony do Tar- 
nobrzega. Zastępca proknratora dr Ptaś został 
zaminnowany naczelnikiem sądu powiatowego w 
Mszanie Doln*j. 

Z teatru miejskiego komonikują nam: W bte- 
żącym tygodniu odbędą się trzy przedstawien'a 
po cenach zniżonych, a mianowicie we wtorek 
danym będzie „Świat nudów“ z udziałem p. Ga- 
bryoli Morskiej, w środę po raz 7 „Dyabeł Ł:ń- 
cucki* Adolfa Nowaczyńskiego, a w czwartek po 
raz 10 „Ach to Zakopane*, 

Rozpoczęły się próby z trzechaktowego dra 
matu p.t. „W małym domu* Tadensza Rittnera, 
autora granej u nus z powodzeniem „Sąsiadki“. 
Premiera z tej sztuki, w której grają pp, Mro- 
zowska, Ordonówna, Rutkowska i Sokolicz, pp 
Mielewski, Sosnowski, Jednowski i inni, odbędzie 
się w najbliższą sobotę. 

P. Stanisław Stanisławski po dwóch wystę- 
pach na naszej scenie zaangażowany został 
na stałe. 

Przejechany przez tramwaj. W poniedzia- 
łek o godzinie 3 po poładniu najechał wóz tram- 
wajowy przy ulicy Krakowskiej Józefa Barana, 
wyrobnika z Bronowic, który odniósł przy tem 


Kraków, wtorek 


RAP 


dość ciężkie uszkodzenie ciała. Rannego opatrzyło 
pogotowie ratunkowe. 


ZAWIADOMIENIA 


— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła OO. Franci- 
szkanów) dziś od godziny 7!1/ę do 8!/ę wieczorem: 
P. Adam Siedlecki: „Pisarze polityczni Sejmu 
Czteroletniego“. 

W stowarzyszeniu kolejarzy, ul. Lubicz 24, dziś 
o godz. 71/3 wieczorem: Weisberg: „Rozwój nauk 
społecznych, 

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Wtorek: „Świat nudów“, komedya w 3 aktach E, 
Paillerona (ostatni występ p G. Morskiej — popularne), 

Środa: „Dyabeł Łańcncki*, dramat w 4 aktach z 
epilogiem A. Nowaczyńskiego (popularne). 


Gabryelski kapuje, sprzedaje i najmaje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówką i na spłaty — bez zaliczki. 


Kostrzewski przy robocie. 


Nadużycia policyi wobec wychodźców z pań- 
stwa ros;jskieg» zaczynają już przekraczać wszel 
kie granice prawa. Nietylko dezerterzy, lecz wo- 
góle wszyscy emigranci z Królestwa są 
obecnie w Krakowie i Podgórzu niepe 
wni dnia ani godziny. 

W Podgórzu zdarzył s'ę' fakt następujący: J. 
K. z Królestwa, 17 letni chł pak — a więc nie- 
tylko nie dezerter, lecz nawet nie będący je 
szcze w wieku popisowym — zegarmistrz z za- 
wodu, przybył we wrześniu, opatrzony wszelkimi 
potrzebnymi dokumentami podfóżaymi, do Biel- 
ska, gdzie się wpisał do państwowej szkoły prze- 
mysłowej. Po parn tygodniach zachorował tam 
na ospę, przybył więc do Krakowa i tu został 
przyjęty do szpitala św. Łazarza, Gdy został 
wyleczony, nie miał po co wracać do Bielska, 
bo semestr był dla niego już stracony. Przyjął 
więc zatrudnienie u p. Schuldenfreia, zegarmi- 
strza w Podgórzu, aby w lutym wrócić do Biel- 
ska i wpisać się na dragie półrocze do tamtej. 
szej państwowej szkoły przemysłowej, 

Pracował jaż miesiąc nu p Schuldenfrela, gdy 
wtem otrzymał nagle przed klika dniami wezwa: 
nie do ekspozytury policyi w Podgórzu. Wezwa 
niə to przyszło w oryginaloy sposób: Na podwó- 
rzu domu, w którym J. K. mieszka, zjawił się 
agent policyjuy Jaworski i zaczął na całe gar- 
dło ryczeć nazwisko K. Gdy ten po chwili wy- 
szedł ze awego mieszkania, zawołał Jaworski: 
„Czemu się, psiakrew, nia odzywasz?“ Gdy na- 
stępnie gospodyni oświadczyła szpiclowi, że K. 
jest bardzo porządny chłopiec, odparł Jaworski: 
„Niech jedzie do Palestyny, niech tam ma lekką 
śmierć!“ W taki szczególny sposób „arzędują* 
e. k. organa policyjne! 

Kierownik podgórskiej ekspozytury policyi, o- 
sławiony Kostrzewski nakazał J. K. wyda- 
lenie się z Galicyi. Na jakiej podstawie? Czy 
J. K. był włóczęgą ? Czy był „listiger Auelän- 
der“? Czy zrobił co złego? Nie — tylko Ko- 
strzewskiemu podoba się wydalić go bez żadne 
go powodu! 

Jestto bezprawny gwałt, 
dzy urzędowej. 

Policya wyobraża sobie, że słażąca, tiakier, 
prostytutka i „obcy poddany* wyjęci są zupeł 
niej z pod prawa i zdani na łaskę i niełaskę 
policyi. Z całą energią postaramy się o wybicie 
policyi z głowy tego błędnego mniemania, Żyje 
my w państwie konastytucyjnem, w którem i 
„obcy poddany“ znajduje się pod ochroną prawa. 

Nie jart on byn:jmniej zdanym wsłączcie na 
łaskę kaprysów policyi: gwałt, dokonany na 
„obcym poddanm*, np. bezpodstawne wydalenia 
go, jest take zbrodnią nadużycia wła: 
dzy orzędowej. 

Jeżeli p. dyrektor policyi Flatan nie wytłó- 
maczy tego Kostrzewskiemu, to w czwartek spra- 
wa ta znajdzie odgłos w parlamencie i dr Koer- 
ber pouczy o tem krakowskie organa policyjne. 


nadużycie wła 


Z zaboru rosyjskiego. 


Demonstracya w Warszawie. 

Do „Zeit* telegrafują z Warszawy: W nie- 
dzielę 13 b. m. wybuchły tu rozruchy. Wielki 
tłum ludzi zebrał się na placu Grzybowskim, 
a z tłumu padły nagle strzały na żandar- 
mów. Policya dobyła pałaszów i przy pomo- 
cy nłanów i piechoty tłum rozpędziła. Wie- 
czorem rozruchy ponowiły się. Do szpitalów 
dostawiono 9 zabitych i 40 rannych, po- 
między tymi 4 żandarmów. Rozruchy wszczęli 
s cyalści. Strzały paść miały z tłamu, w któ- 
rym przeważali żydzi. 


0 zamachu na policmajstra często- 
chowskiego 


donoszą z Częstochowy następujące szczegóły: 

W sobotę, 12 bm., o godz 11 minut 30 
przed dworcem tutejszy kolei oberpolicmaj- 
ster Aleksander von Nehrlich ugodzony 
został śmiertelnie nożem w szyję 
przez nieznanego mężczyznę, który, korzysta: 
jąc z zamieszania i nieobecności policyi, zdo- 
łał umknąć 

Rannego oberpoliemajstra zawieziono do 
szpitala, gdzie mu nałożono opatrunek. Po- 
nieważ atoli rana jest bardzo głęboka 
i sięga do kości pacierzowej, więc 
niema nadziei utrzymania rannego przy życiu. 


e 
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wojna rosyjsko-japońska. 


Oblężenie Portu Artura. 

Londyn, 14 listopada. „Daily Telegraph* 
donosi z Czifu pod datą wczorajszą: Tutejsi 
urzędnicy japońscy oświadczyli, że wcale nie 
jest optymistycznem przypuszczenie, że Port 
Artura upadnie przed świętami 
Bożego Narodzenia. Stan załogi oblę- 
żonej twierdzy jest wprost straszny. Zołnie- 
rzom daje się bardzo we znaki zimno. 

Wszystkie szyby w mieście są 
wytłuczone. Jakkolwiek żywność jest 
jeszcze, jednak nie wystarczy jej 
na długo. Dźunki, które z Czingtau wio- 
zły futra dla załogi Portu Artura, wpa- 
dły w ręce bandytów morskich. Głó- 
wną kwaterą handlu kontrabandą wojenną 
jest Kiuczau. Kilka dżunek z żywnością wy- 
słanych stamtąd przybyło do Władywostoku. 


Nad rzeką Szak. 

Tokio, 14 listopada. Donoszą z głównej kwa- 
tery mandżurskiej: Rosyanie zaatakowali 11 bm. 
Japończyków w sile 2000 ludzi koło Buczentaj, 
zostali jednak odparci. W. potyczce poległo 60 
Rosyan a 7 Japończyków. 


86 tysięcy rannych Rosyan. 

Londyn, 14 listopada. „Daily Telegraph“ 
donosi pod datą 12 b. m. z Irkucka, że po- 
między Mukdenem a jeziorem Bajkalskiem 
znajduje się 86.000 rannych Rosyan, którzy 
należą do syberyjskich pułków. 

Liniewicz, 

Petersburg, 15 listopada. (Urzędownie). 
Telegram generała Sacharowa z 14 bm. do- 
nosi: Dzisiejsza noc minęła spokojnie. Ge- 
nerał Liniewicz przybył do I. armii 
mandżurskiej i objął komendę. 

Eskadra władywostocka. 

Tokio, 15 listopada. (Biuro Reutera). Jak sły- 
chać, krążownik „Gromoboj*, należący do eska- 
dry władywostockiej, najechał na skałę podwodną; 
ciężko uszkodzonego przehołowały do Władywo- 
stoku inne statki. „Grromoboja* umieszczono tam 
w dokach. 

Jeżeli wiadomość ta się potwierdzi, jest pe- 
wnem, iż eskadra władywostocka przez czas dłuż- 
szy skazaną będzie na bezczynność. 


Kolej koreańska. 
Londyn, 14 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Tokio: Ukończons budowę linii kolejowej Seul- 
Fuzan i od grudn a będzie ona oddana do użytku 
na transporty wojskowe. 


Flota bałtycka. 

Londyn, 14 listopsda. „Daily Telegraph“ do- 
nosi z Kanei pod datą 13 b. m.: Rosyjska flota 
dokonała tntaj naprawy swoich okrętów, 
używając do niej robotsików z Kanei. (Co krok 
ujadą — naprawiają okręty. Ładna flota! Przyp. 
Bedakcyt). 

Konferencya pokojowa. 

Wiedeń, 15 listopada. Amerykański amba- 
sador wręczył wczoraj hr. Gołuchowskie- 
mu aote Haya w sprawie propozycyi odby- 
cia ponownej konferencyi pokojowej. 


TELEGFAMY. 


Stanowisko młodoczechów. 

Praga, 15 listopada. Na zgromadzeniu wy- 
borczem, na którem poseł Zazworka atakował 
gwałtownie stronnictwo młodoczeskie, zabrał tak- 
że głos poseł Kramarz i według „Prava Lida* 
miał powiedzieć: „Stoję na stanowiskn, że ma 
my żądać i dążyć do tego, co się da osiągnąć. 

Możliwem jest, iż w obecnym czasie nastąpi 
zmiana systemu, n'e możemy bowiem, jak poseł 
Baxa tego Żąda, koniecznie wszystko obalić, w 
nadzłei, że z gruzów powstanie prawo państwo- 
we czeskie. Fakt atoli, że dr Rawda wszedł do 
gabinetu, nie zmieni naszego stanowiska. Jeżeli 
rząd do czwartku nie zapewni nam wewnę- 
trznego czeskiego języka urzędowego i nie da 
gwarancyi dla drugiego czesk ego uniwersytetu, 
to jaxnem jest, co wtedy zrobimy“. 

Demonstracye włoskie. 

Trydent, 15 listopada. Ubiegłej nocy o go- 
dzinie 1/412 przyszło tu wskutek starcia mie- 
dzy cywilnymi i wojskowymi do demonstra- 
cyi w restauracyi Forsta, przyczem powybi- 
jano szyby. Policya i żandarmerya uspokoiły 
demonstrantów i przeszkodziły zdemolowania 
restanracyi. Tłum usiłował grupami w mie- 
ście demonstrować, ale wszędzie przeszkodziła 
temu policya. O godz. 3 rano nastał spokój 
Trzy osoby aresztowano. Dwóch Włochów 
odniosło lekkie okaleczenia. 


Nowy regulamin. 

Budapeszt, 15 listopada. Na posiedzenin 
stronnictwa liberalnego prezydent gabinstu hr, 
Tisza postawił wniosek, by stronnictwo akcepto- 
wała, że najkonieczniejsze sprawy krajowe, mia- 
nowicie budżet na rok 1905 ze stojącemi z tem 
w związku przedłożeniami, oraz nowy regolamin 
jako prowizoryczny, zostały uchwalone przed 1 
stycznia 1905 i by partya upoważniła prezydyum 
do postauirnia takiego wniosku. Uchwalono je 
dnomślnie, wśród oklasków. 

Budapeszt, 15 listopada, Przywódcy stron- 
nictw opozycyjnych odbyli posiedzenie, na któ- 
rem wybrali komitet z 12 członków, który ma 
obmyśleć sposoby walki z nowym projektem hr. 
Tiszy, zaprowadzenia prowizorycznego regulami- 
nu Izby. 


listopada 1904, 8 


Kohn „in partibus infidelium“. 

Rzym, 15 listopada. Na wczorajszym kon- 
systorzu mianował papież ks. dra Teodora 
Kohna, byłego arcybiskupa ołomunieckiego, 
tytularnym arcybisknpem Pelnzi, a ks. A. 
Wnukowskiego biskupem płockim. 

W przemowie swej oświadczył Pius X, że 
modli się o zakończenie wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej i że mianowanie nowych biskupów 
we Francyi jest obecnie niemożliwe. 

Wiec polski w Berlinie. 

Berlin, 15 listopada. Około 2000 Polaków 
zebrało się wczoraj na wiec celem zaprote- 
stowania przeciw usunięciu „Sokoła* z sal 
gimnastycznych szkół mie skich. Referent 
podniósł, że „Sokoły* nie mają politycznej 
tendencyi, a obok gimnastyki pielęgnują tyl- 
ko cele kulturalne połskie. Na zgromadzeniu 
przemawiał także poseł Korfanty, który za- 
kończył słowami, że żadnemu pruskiemu mi- 
nistrowi, ani niemieckiemu kancelerzowi nie 
nda się wypłenić z serea polskiego myśli o . 
zjednoczonej, wolnej Polsce. Tka, 

Bülow gratuluje H. K. T. ret 

Poznań, 15 listopada. Z okazyi dziesiątej ro- 
cznicy istnienia „O-tmarkver'in*, wystosowali 
jego członkowie telegram powitalny do kancle- 
rza rzeszy hr. Bfilow przesł:ł te egraficzne ży- 
czenie „dalszej owocn-j działalności”. 


Wybory ściślejsze we Włoszech. 
_Rzym, 14 listopada. W mcy znanym był 
wynik 73 wyborów ściślej-zych. Zwyciężyło 45 
kandydatów  ministeryalnych, 12- kandydatów 
konstytu'yjnej opozycyi, 6 radykałów, 4 socy- 
alistów, 6 republikanów. Obecnie zwycięstwo 
rządu przedstawia się jeszcza korzystniej. 
Rzym, 14 listopada, Przywódca socyalistów 
Ferri przy wyborach ściślejszych został 
wybrany równocześnie w dwóch okręgach. 
Rzym, 15 listopada. W trzech ckręgach, z 
których wynik wyborów dutąd j: szcze nie był 
znany, wybrano kandydatów ministeryalaych. 
Ugoda Cunarda z trustem okrętowym. 
Berlin, 14 listypada. Mędzy towarzystwami 
okrętowemi a linią Canardu przyszło do perozu- 
mienia, które jeszcze jest zawi-łem od rząda 
węgierskiego. Jeżeli rząd węgierski się zgodzi 
na przystąpienie linii Cunarda do związku to- 
warzystw okrętowych. walka między trwarzy- 
stwami ustanie i przywrócone zos's«ną dawne ceny. 
Burowie w służbie niemieckiej. 
Londyn, 14 listopada. Biuro R utera donosi 
z Johsnneshurga pod datą wczor jszą: 130 Bu- 
rów ode hało*do Kapsztadu skąd udadzą sę do 
Tamarzlandn w charakterze och tników wstępu- 
jących do niemieckiego wojska str»Żniczego. 


20 stowsrzyszsh | zgramzdzen. 


raków. — Poufne zebranie młodzieży postępowej 
w lokalu stow. „Ruch* odbędzie się dzisiaj, we 
wtorek, o godzinie 71/ wieczorem. Porządek dzienny: 
Odczyt akad. Zelcera „Potrzeba jednej partyi socyalno- 
demokratycznej w Rosyi*. 
raków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za- 
wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 
bestyana 16, zawiadamia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otwarta jest trzy razy w tygodniu, 
t. j. w soboty od 3 do Š po południa, we wtorki od 
8 do 10 wieczór i w piątki od 7 do 9 wieczór. 
wad +. Związku stow. robotniczych w Krakowie u- 
prasza wszystkich, którzy wypożyczonych książek z 
biblioteki Związku do tej chwili nie zwrócili, aby ta- 
kowe w ciągu bieżącego tygodnia oddali, w przeci- 
wnym bowiem razie zarząd będzie zmuszony udać 
się inną drogą po odbiór swej własności. 
Brody. — W sobotę 19 b. m. o godz. 71/ą wieozo- 
rem odbędzie się w sali „Zgody“ odczyt akade- 
mika Lewina p.t. „Elektryczność na usługach ludzko- 
sci“. Goście, wprowadzeni przez członków, mile wi- 
dziani. 
iedeń. — Wiec polski, zwołany w celu niesienia 
pomocy materyalnej wychodź:om naszym z za- 
boru rosyjskiego z powodu mobilizacyi, odbędzie się 
we wtorek 15 b. m. (w święto Leopolda) o godzinie 
2 po poładnin w sali „Zam grlinen Baum“, VII. Ma- 
riabilferstrasse h6. 


NADESLANE. 


(Za ten drla) redaknvz nie odsywiada | 


Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 
dodać do 12 fotografij gabinetowych po- 
większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 


Atelier „Kamera” naprzeciw hotelu Royal 


Baczność kolejarze! 


„Największe korzyści daje kolejarzom ubez- 
pieczanie się na życie w instytucyi, założo- 
nej przez samych kolejarzy i w pozostającem 
pod jej zarządem 


TOWARZYSTWIE 
asekuracyjnem, oszczędnościowem i zaliczkowem 


„FLUGRAD* 


Niechaj każdy z Kolegów zwraca się w spra- 
wach ubezpieczeniowych tylko do tej insty- 
tucyi! 

Statuty i informacye wysyła się na żąda- 
nie odwrotnie. 


Z koleżeńskiem pozdrowieniem 
Zarząd Towarzystwa 
asekuracyjnego, oszczędnościowego i zaliczkow. 


„FLUGRAD' 


4 Krak 


ja teść ogłoszeń 


fizycznej, albo też dla tych, 


Do nabycia we wszystkich aptekach i 
nie posyła Baner & 


„„Kawa zdrowia* 


polecona przez krakowskie Towa- 
rzystwo lekarskie jake wzorowo przy- 
rządzony przetwór krajowy, odpowia- 
dający wszelkim wymogom dyete- 
tycznym. Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski i Łuczko 
Podgórze przy Krakowie. 


Ważne dla każdego! 


Kto chce zaoszczędzić sobie pieniędzy przy 
zakupnie towarów t.zn. © 30, taniej, 
to proszę się tylko udać do znanej firmy: 


Adolf Ducker, Kraków. ul, Grodzka 1. 60 


poleca swój hurtowny i częściowy skład 
papieru, przyborów szkolnych, towarów ga- 
lanteryjnych, kart ilustrowanych we wiel- 
kim wyborze (codziennie świeże nowości), 
kart świątecznych i noworocznych, nowości 
w ozdobach na drzewkach, wszelkich dru- 
ków i biletów „a la minut*. Papieru listo- 
wego 20 sztuk za 4 ct. Kasetka papieru li- 
stowego zawierająca 50 sztuk sortowanych, 
w różnych kolorach, tylko 23 ct. Karty il- 


lustrowane ładne począwszy od 1 ct. Tutki | 


własnego wyrobu krajowego, z prawdziwej 
bibułki egipskiej począwszy od 5 ct. za 100 
sztuk. Wszelkie przybory do palenia. 
Kupujący u mnie za 1 kor. dostają darmo 
5 kart illustrowanych, a kupujący za 2 kor. 
12 kart. Na żądanie wysyłam każdemu ko- 
lekcyę ilustrowanych kart za nadesłanie 
5 Koron. 538. 


braczki ślubne złote zonu 


i za grawirowanie tychże nic nie liczy 


S. Żołdani, jubiler, Kraków 


ulica Mikołajska L. 28. 468 


Filla c. k. uprz. galic. akcyjnego 


BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


wszelkie papiery 


wartościowe 
wydaje 3'/» °/o asygnaty 
kasowe 


przyjmuje wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta wartościo- 
we do przechowania, udziela zali- 
ozki na papiery wartościowe i usku- 
teoznia zlecenia na zakupno lab 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 
jowych i zagranicznych. 21 


Firma Schdnker i Jakubowicz 
w Wadowicach 
poszukuje młodego chłopca 
znjącego gruntownie język polski i 
niemiecki, stenografię, jakoteż umie- 
jącego pisać maszyną typową (Schreib- 

maschine), 578 


LJ ld 
Proszę żądać 
darmo i opłatnie mój 
bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 
przeszło 600 rysunków 
solidnych. dobrych i 
tanich zegarków,przed- 
miotów złotych sre- 
brnych I muzycznych 


Hanns Konrad 


Pierwsza fabryka 
Zegarków 


(Czechy). 

Prawdziwy niklowy zegarek anker rem 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerałe wraz z łańcoszkiem złr. 250. 
Nikłlowy hadzik zły 1-50, 3 sztnki złr. 4, 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski 


ły U 


którzy się czują osłabionymi i fizycznie podupadłymi, 
dla nerwowych i wyczerpanych, których siła twórcza 
osłabła z powodu nadmiernej pracy umysłowej lub 


silne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest 


Sanatogen 


posiadający wspaniałe orzeczenia przeszło 2000 
lekarzy ze wszystkich krajów cywilizowanych. 


Comp., Berlin 8. W. 48. 
j Generalny zastępca dla Austro-Węgier: C. Brady, Wien !., Fleischmarkt 1. 


w Brūx Nr. 876g 


ów, wtorek NAPEAZOW 15 listopada 1904 Nr. 316 


Redakcya nie przyjmuje zadnej odpowiedzialności. zeny ogłoszeń w nagłówku. 


OEESEOEEEEEEEELEEOECECECEEE 


Cukrownia i Rafinerya 
w Przeworsku 


rozpoczęła już tegoroczną kampanię, 
a powiększywszy znacznie produk- 
cyę i wprowadziwszy 
wyrób kostek krystalicznych 
jest w stanie zaopatrzyć rynek 

w cukier rafinowany wybo- 
rowej jakości we wszelkich 
gatunkach. 


Tylko bardzo dobrze uzdolnieni — (e 


, tapicerzy i dekoratorzy 
znajdą stałe zajęcie w pracowni 
tapicersko - dekoracyjnej. 

Jan Tkacz I Syn, Lwów, ul. Kopernika I. 18, 


Również poszukiwany kierownik pracowni. O 


"TCLTLCECTLLTL JO 
APTEKA [e] 


Fortunata Gralewskiego ie 


a p © 
w Krakowie, ul. Szczepańska I. 1 2 
poleca następujące wyroby własne: 


© 
PETROGEN R 
| „Jakra” wyśmienity środek do konser- | [gy 


wowania włosów, usuwa łu- [e] 


pież i swęd z głowy wzmacnia, 
È 


cebulki włosowe i zapobiega 


la wszystkich : 


których niszczące choroby I 


OOIQ'QIQIO/QIQIOIOIQ 


drogueryach. Brosrurę darmo i opłat- 


wypadaniu. 

Flakon Kor. 2 i 4. 
Kali chloricum pasta do 
zębów, wybiela zęby, desin- 
fekcyonuje i konserwuje jamę 


Nim Pan kunujesz! | 


Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka- 
talog na zegarki, łań- 
ouszki, biżuteryi i t. p., 


„wJahra” 


553 


O'OIOIOIOIOIOIQIOIO! 


HP który damno ś opłatnie aj Tuba 80 hal. 
PZK śś Antyseptyczna woda do| [e 'O|CIOJOJO|OJO|OJO|OJOJOJO' O/O OJO O O O 
Józef Feil, Kraków, Grodzka 60, |»la2hra" fst znakomita woda do utrzy- SEPEREN Przez Wysokie ok. Namiestgistwo 
me, " a a aa z RA ist Aa zębów i do komoesyonowane 
J uli usz Mari nger Flakon Kor. 1-20. 


JUBILER 
w Krakowie, ul. Karmelicka I. 8. 
Skład towarów złotych, srebr- 
„ nych i jubilerskich. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia, zamiany 
1 reperacye. Wykonuje obrączki ślubne na 
poczekaniu, grawirowanie gratis. 
Wszystko po najtańszych ocenach. 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


I, I. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 


Wata Mentoformolowa, 
wypróbowany środek przeciw 
katarowi nosa. 

Pudełko 40 hal. 


niezły politurnik, 


Stolarz 


znajdzie zatrudnienie | 


u T, DROZDOWSKIEGO, FLORYAŃSKA 7. 


K 


„dahra” 


s KONCESYONOWANE BIURO 


Y pisania i powielania na maszynach lly we wszystkich kierunkach. 
N ZA Ceny ściśle wedle taryf ekrę- 
© BRONISŁAWA KRASICKIEGO *%,, towych i kolejowych. 
Y 


BILETY OKRĘTOWE ds KANADY 
j bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i epłatnie. 


Kraków, ul. Szewska I 15, I. p. nad cukiernią p. Kondolewicza 


przyjmuje wszelkie mannskrypta, podania, kontrakty, protokoły, 

okólniki, programy, zaproszenia, sprawozdania, role teatralne, opi- 

sy patentów, koperty, ogłoszenia kartkowe wszelkiego rodzaju w 

językach: łacińskim, polskim, francuskim, niemieckim i angielskim 
do przepisania i powielania do kilkuset razy. 

Ceny przystępniejsze auiżeli gdzieindziej, bo 'nne biuro liczy 60, 

zaś my liczymy tylko 50 cnt. za arkusz pisma maszynowego. 


Najpiekniejsze i najlepsze 


tw, 2 arkusze tej samej treści 1 K 50 h., 3 arkusze tej samej „jo 
“Aa treści 1 K 90 h., 30 do 100 stron tylko 3 K., 100 stron „„g9 
4%, tylko 8 K. — Zakiad posiad p i j i 
ARJ : akiad posiada 6 maszyn najnow. AS wszelkie rodzaje cygarniczek, pra- 
SE Shy Systemów, ręczy za czyste, wyraziste i bez- . wdziwe wiśniowe, jałowcowe i heba- 


% b'ędne wykonanie prac powierzonych. nowe cybuszki, wszelkie gatunki 
cygarniczek i munsztuków, na- 
stępnie moje nowe pat. fajki hygie- 
niczne 
FAJKI Z KOTWICA 
FAJKI Z KORONĄ 
i inne nowości sprowadza się najlepiej 
i najtaniej od znanej z dawna fabryki 
rekwizytów do palenia i wyrobów 
piankowych z malowidlem na por- 
celanie i fotografią. 


Eugen Kónig 
Komotau, Czechy, Fleischbankgasse, 


Cenniki ilustrowane darmo. 
Uboczuy zarobek dla odsprzedającyoh. 


A I|, THE GRESHAM 


Towarzystwo Ubezpieczeń na życie, 
zoztające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. 
Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasle 
w Wiedniu jako gwarancja dla Ubezpieczonych w Austryi wynosił z dniem 8 lutego 1904 


koron 25,855.938'10. Prespekta i nowe taryfy 


przesyła darmo. 


Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1. 
asność Towarzystwa). 
== Jeneralna Kline Krópówie: fm Dominikański |. 4. === 


P chętni: korzystnymi warunkami takie , któreby się jake akwq- 
iar. aii a "* jiy movila ubspièdtk Ra ka hiana. ti r 


a ROM o 


MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 
KONFEKCYI DZIECIECEJ 


POD FIRMĄ 


JOZEF MASSAR 


w Krakowie, ul. Floryańska I. 15 
poleca w wielkim wyborze 
Nowości w wełnie, jedwabiu, flanelach i barchanach. 
Ogromny wybór ubranek i paltotów dla chłopców do lat 10, 
dla panienek sukienki, paltociki, płaszczyki i peleryny do 
lat 15 oraz wiele innych artykułów w zakres konfekcyi 
dziecinnej wchodzących. 


Towar doborowy. Ceny umiarkowane. 


Magazyn w niedziele i święta zamknięty. 


Z drukarni Władysława Teodorozuka w Krakowie, Telefon Nr. 510). 


